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Pełnia 

Cóż, mój złocisty książę, płynie rok za rokiem, 
A my zawsze ci sami, nic nas czas nie zmienił. 
Ty gdzieś patrzysz zastygłym, obojętnym wzrokiem, 
A ja znów nie odróżniam wiosny od jesieni. 

Podobniśmy do siebie, mój władco świetlany. 
Ty ze swoim przekleństwem wiecznej samotności, 
Ja na wieczną nostalgię za szczęściem skazany, 
Przestaliśmy już wierzyć w istnienie radości. 

Coż, że milczysz z godnością. Ja cię już przejrzałem! 
Nie krępuj się, bądź sobą, bladolicy książę! 
Nim zastygło ci serce, ty także cierpiałeś! 
Chociaż przestrzeń nas dzieli, jeden ból nas wiąże. 

Prawda, że w mojej piersi jeszcze ogień płonie, 
Że czasem dusza targnie połamanym skrzydłem, 
Ale ty wiesz najlepiej, że wszystko ma koniec 
I że tak zwane szczęście jest tylko mamidłem! 

Czas nareszcie porzucić nietrwałe złudzenia 
I odetchnąć nastrojem twojej rezygnacji. 
Widzę, że próżno szukam mądrości kamienia 
I żeś ty znalazł lepsze wyjście z sytuacji. 
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